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0  R E A L N Ą  O C E N Ę

Realna polityka musi,być zbudowana na realnych przesłankach, na 
realnej ocenie sytuacji i zaletą kierownictwa jest umieć zdobyć się, mimo 
huraganowego ognia rwących się pocisków, na pobieranie decyzji realnych, 
wyzbytych z nadmiernego subjektywizmu i powziętych przez zupełnie opa­
nowany i trzeźwy umysł,

N aidy  dzień toczącej się wojny przesuwa przed nami jak w kalejdo- :
skopie obrazy o zmiennych — w swoim napięciu i charakterze — cechach.
Opinia publiczna ulega wahaniom. Opinia publiczna ma swój niewymierny 
i niezorganizowany charakter.  Na kierownictwie politycznym i dowództwie 
armii c iąży ' obowiązek, w okresie działań wojennych, konsekwentnego, p la ­
nowego, niepodlegająeego chwilowym wpływom, działania. Wchodzimy 
w 52 miesiąc toczącej się wojny, te coraz dalej idąee w  swej kolejności 
miesiące przynosić nam będą  dalsze, a coraz bardziej ważkie w swym zna­
czeniu historycznym wypadki, albowiem, jak w wyścigu o bieg s ie  pierwsze 
kilometry dla uczestników mają znaczenie, lecz ostatni — tak samo dzieje 
się w historii każdej wojny, W poczuciu tej prawdy ma istotne znaczenie 
to, żebyśmy my, którzy tych kilometrów mają za sobą najwięcej,  pierwszym 
bowiem i najbardziej wysuniętym bastionem była Polska, byśmy właśnie 
my doszli do mety w możliwie najlepszej formie. To symboliczne dojście 
do mety wymaga od nas niezłomnośei zarówno ducha jak i konsekwencji 
działań politycznych, a wreszcie wojskowych, według zaplanowanych przez 
cały Naród Polski c e l ó w ,  w których najszczytniejszym momentem była 
decyzja stawienia oporu imperializmowi niemieckiemu, W tym samym rzę­
dzie zagadnień, w głębokim oparciu o tradycje historyczne, cały Naród Pol- -
ski stawia opór i drugiemu, zagrażającemu naszej egzystencji narodowej, im­
perializmowi — imperializmowi rosyjskiemu,

W chwili obecnej, mimo zbliżających się do nas wypadków od wscłfo- 
du, nic  tej Ąjaszej postawy złamać nie potrafi, Z a c h o w u j e m y  j ą  
i z a s h o w a m y  d o  k e ń c a ,  Ani bestialskie mordy katów niemieckich 
ani atrakcja siły armii sowieckiej, w niczym naszej postawy narodowej zmie­
nić nie są w stanie. Opinia publiczna przeraźliwie zmęczona terrorem nie­
mieckim, jaknajzupełniej słusznie czyni ostre wyrzuty naszym czynnikom 
miarodajnym cywilnym i wojskowym za to, że nie potrafią czteroletniego 
dorobku życia podziemnego rzucić na szalę w określonej i zaplanowanej 
akcji, aby przeciwstawić się terrorowi okupanta.

Opinia publiczna przeraźliwie zmęczona terrorem niemieckim, poddaje 
się sugestiom, które ująć można w zdaniu: „cokolwiek, byle nie to co się 
dzieje dzisiaj". W ten sposób stwarza się klimat przyjazny dla naszego 
wroga ze wschodu,
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O pin ią  p u b l iczn ą  t rze b a  um ieć  k ierow ać ,  a  p rzynajm nie j  t r z e b a  na, 
n ią  w p ły w a ć  oczyw iście  w  w a ru n k ac h  Polski Podziem nej  jest to zag ad ­
n ien ie  t rudne ,  Okupant,  k ióry  w a lczy  w tej ebwili  z p ro w o k ac ją  kom unis­
tyczną  i od ru ch am i anarch ii ,  sam p a d a  ofiarą  swej w łasnej  głupoty, z a p lą ­
t an y  w jej s ieci  coraz  dalej  b rn ie  w  swym terrorze .  M y jednak  zrobić  m u ­
simy wszystko, by op in ia  pub l iczna  k ry s ta l izo w ała  się tak, jak  tego w ym aga  
polska  raęja  s tanu, W  kró tkofalow ej ocen ie  tego co nam  przyszłość  p rz y ­
nieść  może w yda je  się  n iektórym , że is to tn ie  zep ch n ięc ie  N iem iec  z naszego 
t e re n u  przez  arm ię  sow iecką,  p rzyn ios łoby  n am  p rzec ież  ulgę. W  o cen ię  
jed n ak  długofalowej w in te res ie  naszym leży, a b y  a rm ia  sow iecka  nie w k ro ­
czy ła  na  z iem ie  Rzeczypospoli te j  i a b y  dwaj nasi śm ierte ln i  wrogow ie  k r w a ­
w il i  n a d a l  m iędzy  sobą  nie na naszych z iem iach. Ich  w zajem ne  o s łab ien ie  
to dar ,  k tó ry  nam przynosi  T em id a  historii  za  wszystk ie  k rzyw dy ,  s t ra ty  
i bóle,  jak ie  w ciągu dwustu  lat  c ie rp i  nasz Naród, leżąc  na  tym szlaku 
h is to rycznym  i b ro n iąc  bast ionu  k u l tu ry  i cywilizac ji  chrześc ijańsk ie j  od 
w schodu  i od zachodu.

Zrządzen iem  losu jest to, że Polska  sk a zan a  jest na  w ie lkość ,  z rzą ­
dzen iem  losu jest to,  że każdy  Po lak  skazany  jest na  to, by  nosić w sobie  
duszę żołn ierza ,  a często i duszę bohatera .

T rzeźw a,  re a ln a  o,cena sy tuacji  wojennej wskazu ję ,  że n ie  n a leży  l i ­
czyć się z szybkim  w kroczen iem  w ojsk  sow ieck ich  na te re n y  polskie.  Ta  
ocena  wskazuje,  że l iczyć pow inniśm y się z tym, że na w sch o d z ie  b ądź  na  
linii Dniepru ,  b ądź  na linii  nieco ba rdz ie j  na  zachód, a rm ia  n iem ieck a  za ­
t rzy m a  ofensyw ę ' so w ieck ą  i zmusi So w ie ty  do k am p a n i i  z imowej,  k tó ra  b ę ­
dz ie  o d b y w ać  się w  w a ru n k ach  raczej  korzystn ie jszych d la  a rmii  n iem iec ­
kiej, an iże l i  d la  a rm ii  sowieckiej.  J a k k o lw ie k  nam ciężko będzie ,  l iczyć 
się  m usim y z tym, że zasad n icze  ro zw iązan ia  d o k o n a ją  się  dop iero  w  1944 r, 
I to w  w a ru n k ac h  d la  nas na jkorzystn iejszych, to jest w m om encie ,  gdy z a ­
rów no  p o ten c ja ł  w o jenny  N iemiee jak i Rosji  b ęd z ie  pow ażn ie  n ad w ąt lo n y ,  
n a to m ias t  anglosaski -  kto w ie  czy n ie  p rzy  w spó łudz ia le  Turcji ,  a może 
i przy  w sp ó łu d z ia le  n iek tó ry ch  o b ecn y ch  w asa l i  n iem ieck ich  — zaw a ż y  ca­
łą  swoją p o tęgą  na dalszym  biegu w y p ad k ó w .

P a t rząc  z polskiego p u n k tu  w idzen ia ,  w naszym in te res ie  leży, aby 
p ięść  anglosaska,  k tórej moć już dzis ia j  w idz im y w  po tężn y m  lo tn ic tw ie  
i flocie morskiej u jaw n iła  ca łą  sw ę  siłę dop iero  w tedy ,  gdy zostaną  s tęp ione  
p rzem o żn e  do tychczas  zakusy im peria l izm u  sowieckiego, sięgające  aż  po  Bos­
for i G dańsk ,

Dzisiaj S ta lin  re p rezen tu je  t e n  typ  imperia l izm u,  k tó ry  k iedyś  sc h a ­
rak te ry zo w ał  B ism arck  w czasie  konfl ik tu  o Sz lezwig i Holsztyn, m ów iąc  do 
F ra n c is zk a  Józefa: „nasza w sp ó ln o ta  n ie  jest spó łką  hand low ą,  gdzie  r o z d z ie ­
la  się  zyski w ed ług  us ta lonych  udz ia łów , a le  p rzy p o m in a  tow arzys tw o  m yś­
l iwskie,  k tórego każdy  członek zab iera  sw ą  zdobycz" .  Miejmy nadzie ję ,  że 
w  1944 r. S ta l in  n ie  b ęd z ie  m ia ł  m ożl iw ośc i  r e p re z en to w a n ia  tego św ia to ­
poglądu, a dem okracje  anglosaskie ,  uległszy procesom  na tura lnym , p rocesom  
rozwoju  myśli  i k u l tu ry  Z achodu ,  p rzyn iosą  św ia tu  zdobycz ,  k tó ra  s tw orzy  
n o w ą  erę  h is toryczną,  o p a r tą  o p ra w d z iw ą  sp raw ied l iw ość  i p r a w d z iw ą  d e ­
m okrac ję .

W te d y  w eałej  p e łn i  w a r to śc i  naszego w k ła d u  i naszej m ocy ducha  
u jaw n ią  się dla dobra  i w ie lk o śc i  Polski .
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Na t le  sy tuacj i  Rosji na  te ren ie  e u ropejsk im  zarysow anej  w d ru k o w a ­
n ych  pop rzed n io  już częśc iach  a r tyku łu  spec ja lną  uw agę  zw rócić  musimy na 
ten  o d c in e k  za in te resow ań  sow ieckich ,  k tó ry  re p rezen tu je  Azja.

Syn teza  g e n e ra ln a  tych  przem ian ,  k tór3  w ed iug  wszelk iego p ra w d o p o ­
d o b ień s tw a  n as tąp ić  pow inny  w  k o n sekw encj i  toczące j  się o b ecn ie  wojny, 
musi Ściągać oko o b se rw a to ra  — po lityka ,  w  p ierw szym  rzędz ie  na  te re n y  
Azji i Afryki.  Zm iany w  s truk turze  zarów no  gafpcdarcze j ,  k tó rą  n a leży  u w a ­
żać za p o d s ta w ę  wyjśc iową,  jak i politycznej,  k tó rą  n a leży  u w a ża ć  za  kon­
sek w en c ję  u k ład u  śc ie ra jących  się  sił, p rz eo b ra żą  n a p ew n o  p rzed w o jen n y  
u k ła d  p o l i ty c zn y  i g ospodarczy  całego św ia ta ,  J e ż e l i  w zięl ibyśm y za p rz y ­
k ł a d  p rzem ian y ,  k tó rym  pod lega  W. Brytania ,  to s tw ie rdzić  musimy, że no ­
szą  one c h a ra k te r  w pros t  zasadniczy  w s tosunku  do u k ład u  p rzedw ojennego .  
D om in ia ,  zarów no K an ad a  jak  A u s tra l ia  i Indie ,  w o b ec  specyficznych ,  n ie -  
o d p o w iad a jący ch  norm alnym , w a ru n k ó w  życia  gospodarczego, k tó re  s tw o rz y ­
ła  wojna ,  u p rzem ysłow iły  się  w  c a łk o w ity m  o d e rw an iu  od d aw n y ch  p o w ią ­
zań z m ac ierzystym , a ek sp loa tu jącym  je p rzem ysłem  p rze tw ó rczy m  wysp 
Brytyjskich, Kto w ie  czy w  ten  sposób n ie  p o w s ta ły  w ra m a ch  Im perium  
Brytyjskiego zgoła  sam odzie lne  organizmy gospodarcze ,  a co za tym idzie  
i po lityczne ,  k tó rych  n a tu ra ln y  egoizm będzie  m us ia ł  być dop ie ro  po w o j­
n ie  w r a m a ch  w sp ó ln o ty  in te resów  Im per ium  Brytyjskiego z dużym  wysił­
k iem  stępiony.

T en  p rzy k ład  zachodzących  p rzem ian  jest jeszcze jaskrawszy ,  gdy pod  
a n a l izę  w eźm iem y kon ty n en t  az ja tyck i  czy afrykański,

Azja już od przesz ło  100 lat  jest te renem , na  k tó rym  in teresy  ang lo­
saskie w  najostrzejszy sposób śc iera ją  się z in te resam i rosyjskimi.  A zja  jest 
te renem , na  k tórym  n as tąp i ły  w  okres ie  toczące j  się wojny — a d la  Azji 
w o jna  ta  rozpoczę ła  się  z chw ilą  konfl ik tu  japońsko-ch ińsk iego  — p r z e m ia ­
ny  n a jkap i ta ln ie jszego  znaczenia .  Nie wolno nam zam ykać  oczu na fakt,  że 
hasło rzucone  p rzez  Jap o ń c zy k ó w  „Azja d la  A z ja tó w ” znajduje  n ap ew n o  
na jg łębszy  rezonans  w śród  wszystk ich  ludów  tego kontynentu ,

W  ram ach  nin ie jszych rozw ażań  n ie  m ieśc i  się całość tego  zag a d n ie ­
nia, pod ję l iśm y  je tu ta j  ty lko  dla pełn ie jszego u w y p u k le n ia  obrazu ,  k tóry  
nas in teresuje,  ta k  jak  z m alarsk iego  p u n k tu  w id z en ia  ro b i  m alarz ,  p o d k ła ­
da jąc  t ło  p o d  w ła śc iw y  tem at.

Polska opinia  pub l iczna  ani na  chw ilę  nie m a praw,a zapom inać  o tym, 
że w chw il i  obecnej  na  świecie  toczą  się  dwie  zup e łn ie  o d rę b n e  w  celach  
wojny, w  k tó rych  p a r tn e rzy  u legli  pew n em u  pom ięszan iu ,  s tw arza jąc  d la  
u św ia d o m io n e g o 'o b se rw a to ra  ob raz  zak łam anej  rzeczyw is tości .  Nigdzie tak  
jaskrawo jak  n a  te re n ie  Azjj n ie  w y s tęp u je  ca łkow ita  rozbieżność in te re ­
sów i zam ierzeń  m iędzy  p ań s tw am i  anglosaskim i a Rosją. Ci pa r tnerzy ,  na  
te r e n ie  europejskim  grają k o n c e r t  w pozorn ie  ca łkow ite j  harmonii ,  na  t e r e ­
n ie  az ja ty ck im  wykazują ,  że rozb ieżność  ich in te resów  występuje  n iez m ie r ­
n ie  jaskrawo,

Widz, jak po w ied z ia ł  A n a to l  F ra n c e ,  tym  różn i  się od obse rw a to ra ,  że 
w idza  c iągną  jego w ła sn e  oczy, o b se rw a to r  k ie ru je  swój w zrok  św iadom ie
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n a  o b se rw o w an y  p rzez  s ieb ie  p rzedm io t .  Z adan iem  p o l i ty k a  jest być o b se r ­
w a to rem  — nie w idzem . Bystrość jego w zro k u  p rz esą d z a  o s łuszności jego 
sądu. O tych k a rd y n a ln y ch  różn icach ,  dz ie lący ch  in te resy  anglosaskie  od 
in te resów  rosyjskich na  te r e n ie  az ja tyck im  nie, wolno jest z apom inać  ż a d ­
n em u  po l i ty k o w i europejsk iem u.

Na t le  pow yższych  rozw ażań  jest r zeczą  zrozum ia łą ,  J ą k a  p rzepaść  
d z ie l i  Rosją od S tan ó w  Z jednoczonych  i W, B ry tan i i  w ich  rozgryw ce  z J a ­
ponią.  G d y  w  l is topadz ie  Rosja obchodzi  ro czn icę  „ok tiaborsk ie j  re w o lu c j i" ,  
londyńsk ie  i waszyngtońsk ie  rad io  kom plem entu je  ją z tej  racji,  lecz  ró w n o ­
cześn ie  w Tokio a m b asad o r  bo lszew ick i  pode jm uje  w  sa lonach  a m b a sa d y  
sow ieek ie j  p ana  Tojo, p re m ie ra  japońsk iego ,  k tóry  wznosi toas t  za pom yśl­
ność tej samej Rosji Sowiefckiej, k tórej wojska  k rw a w ią  w w alce  z jego so­
jusznikiem — Niem cam i.

M an ew ry  p o l i ty czn e  Rosji idą  po ca łk o w ic ie  o d m ien n y ch  l in iach  na, 
te ren ie  E u ropy  i po  ca łkow ic ie  innych  na t e re n ie  Azji.  S tany  Zjednoczone, 
k tó re  p rzez  m ąd rą  i p rz ew id u jąc ą  po l i tykę  gen ia lnego  m ęża  s tanu jak im  jest 
Roosevelt ,  w p ro w ad z o n e  zostały  do wojny p o d  has łem  w a lk i  z Ja p o n ią ,  (ko­
n ieczność  wojny z N iem cam i przez  op in ię  p u b l ic z n ą  n ie  b y ła  rozum iana)  
w  p ierw szym  e tap ie  poszły a a  w spólną  rozgryw kę z W , B ry tńn ią  na  te ren ie  
Europy .  Dla nas decy z ja  A m e ry k i  w  jakiej  h ie ra rch i i  p o trak to w ać  z ag a d ­
n ien ia  Europy  i Azji,  p o w ie d zm y  sobie  szczerze,  by ła  decyz ją  o tym  ezy być 
czy  nie być. Rozum Roosevelta  p o p a r ty  tak te m  i m ąd ro śc ią  po lityczną  
C hurch il la  spow odow ał,  że S tan y  Z jednoczone  p rzychyliły  się do opinii ,  że 
w  h ie ra rch i i  zagad n ień  p o k o n a n ie  N iem iec  i rozbro jen ie  E u ropy  w ysunęło  
się  na  p ie rw sze  miejsce  p rz ed  z agadn ien iam i azja tyckim i.  Lecz n ie  wolno 
nam  zapom inać  o jednym : k toko lw iek ,  k ied y k o lw iek  na  p rzes t rzen i  h istorii  
ludzkośc i  p row adzi ł  wojnę  i choćby  używ ał  na jw znioś le jszych  haseł  i f ra­
zesów, to k ażd y  l ic zy ć  się  musi z tym, że w ojna  p rzynajm nie j  częściowo 
musi dop ro w ad z ić  p rz ec iw n ik a  do zw rotu  jej kosztów, C yniczne  zagadnien ie  
„kto z ap łac i  za  w o jn ę ” znajduje  ty lko  jed n ą  odpowiedź:  nie  E uropa,  a w ięc  
A z ja  i A fryka ,  W  tym tk w i  istota  zagadnien ia  d la  m ężów  stanu narodów  
anglosaskich .

K onfe renc ja  m osk iew ska ,  jako szczy tow y do tychczas  m om ent  w  sto­
sun k ach  po litycznych  m iędzy  anglosasam i a Rosją, śc iąga ła  na  s ieb ie  oczy 
całego świata.  K onferencja  ta  już w  sam ym  założen iu  w y k a za ła  s łabe  szanse 
d o p ro w ad zen ia  do de f in i tyw nych  ro zw iązań  w sp raw ach  zasadniczych ,

G d y  sz tuka  w ys taw iona  na  scenie  m a się  udać,  w ychodzą  zawsze z za 
kulis  g w iazdy  i gw iazdorzy  tea t ru ;  gdy zaś reżyse r  czy .dyrekcja  nie są tego 
p e w n i  — to re ze rw u ją  swoje siły do n as tępne j  sztuki,

P a n  S ta lin  do dziś d n ia  zajmuje m ie jsce  w  loży dy rekcy iae j ,  n a jw y ­
żej pom aga  w  reżyseri i .  Na niego to sp a d a  odpow ied z ia ln o ść ,  że spo tkan ie  
Roosevelt  - C hurch il l  - S ta l in  n ie  doszło do  skutku, Pan  S ta l in  wie  Co rob i  — 
reze rw u je  a tu ty  na  w łaśc iw y  moment i k ry je  swoje  k a r ty  p rzed  innym i p a r ­
tne ram i,  bo są mu oni ró w n ie  mało „sw oi” , jak  H i t le r  i Mussolini,  K a r ty  
te  jed n ak  dobry  gracz  anglosaski już zna, m a ją  one swą wartość ,  w ięc  tym- 
ba rdz ie j  t rze b a  grać  ostrożnie.

Pan S ta lin  m ow ą z 6 l i s to p a d a  d ezaw uu je  w ynik i  konfe renc ji ,  o k tó ­
rych  m ów i oficjalny  kom unika t  w  tej części,  k tó ra  mu nie  jest w‘ygodna  —



w części politycznej — część wojskową akceptuje. Pan Hull tę mowę pro­
stuje ostro i kategorycznie. Pan Eden wstępuje do Turcji i Londyn donosi, 
że Turcją „jeszcze nie może wykonać wszystkich swych zobowiązań sojusz­
niczych wobec Anglii z powodu pewnych trudności, które stoją na przesz­
kodzie". Eden wydobył nowe karty do gry, Turcja wejdzie do akcji, ale 
niech Rosja, która lamentuje o pomoc, przestanie oszukiwać, niech uzna w o­
bec całego świata, że nie ma zamiarów agresji ani przeciw Turcji, ani p rze­
ciw Polsce, ani przeciw Bałkanom, ani przeciw państwom nadbałtyckim.

Manewry polityczne ZSRR jak już wspomnieliśmy o tym, idą po u ta r­
tych szlakach historycznych rosyjskiej polityki imperialistycznej. Zagadnie­
nie ustroju,., to zagadnienie wtórne. Bonaparte prowadził swoje wojska 
przeciw Austrii i Włochont pod hasłami rewolucji, pod hasłami liberie, fra- 
ternite, egalite, Nie przeszkodziło mu to jednak ani na chwilę zachować li- 

"nii  tej polityki, która prowadziła Francję do roli pierwszego mocarstwa na 
świecie. Stalin niewiele pod tym względem różni się od Napoleona,

Układ sojuszniczy wymierzony przeciwko Niemcom i Włochom pod 
hasłami antitotalistycznymi nie przeszkadza w niczym Stalinowi do stwier­
dzenia w jego mowie z 6.XI rb., że „ustrój totalistyczny Rosji sowieckiej 
zdał pierwszorzędnie egzamin dla potrzeb wojennych i nie przeszkadza ni­
czym Stalinowi do przyjaźnych stosunków z cesarskim i równie totalistycz- 
nym rządem Nipponu”,

Manewry polityczne ZSRR są jasne i przejrzyste dla rządów USA 
i W. Brytanii, nie są jednak często jasne i zrozumiałe dla polskiej opinii 
publicznej, niewyrobionej,  niepoinformowanej i przeraźliwie zmęczonej czte­
roletnią okupacją — zarówno niemiecką jak i sowiecką.

Tę opinię publiczną polską, która w pierwszym rzędzie daje uwodzić 
się zagadnieniami ustrojowymi, obowiązkiem naszym jest uświadamiać i zmu­
sić do myślenia kategoriami państwowymi, a nie_ wyłącznie kategoriami spo­
łecznymi.

Nie mamy nie przeciwko dyskutowaniu o najradykalniejszych prze­
mianach, zarówno naszego ustroju jak i całości życia społecznego i gospo­
darczego. Nie odmawiamy praw a najradykalniejszym grupom do zabierania 
głosu, dyskutowania i wpływania na polską rzeczywistość. Sami przebyliśmy 
napewno daleką drogę w rozwoju naszej myśli politycznej od września ro­
ku 1939, lecz domagamy się jednego, mianowicie: aby wszystko, co ma do­
tyczyć Polski w ramach jej granic politycznych, było rozwiązywane pod ką­
tem widzenia interesu Narodu i Państwa Polskiego i odpowiadało jego poję­
ciom o kulturze, jego dorobkowi narodowemu i jego tradycjom narodowym.

Nie wierzymy w efemerydy, lecz gdy zagadnienie unii międzynaro­
dowych okaże się zagadniemiem realnym, nie będziemy się temu sprzeci­
wiać, Nie ulegniemy jednak kompleksowi niższości; ani prestiżowi potencja­
łu sowieckiego, aby pod sugestią cży to zagadnień ustrojowych, czy to^ po­
tęgi rosyjskiej — dać się fetopić w morzu panslawizmu pod supremacją i he­
gemonią ZSRR.

Zasadnicze i radykalne są różnice między Polską — „bastionem za­
chodu” i Rosją sowiecką,

Piłsudski kiedyś powiedział: „Nie w tym tkwi zagadnienie, która kul­
tura jest wyższa — polska czy rosyjska — lecz tkwi w tym, że są inne”,
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(Od redakcji: Poglądy i ocenę sytuacji międzynarodowej 
w poniższym artykule drukuje redakcja wyłącznie pod tym ką­
tem widzenia, te  są to całkowicie osobiste poglądy autora).

Historia nie zna wojny, którąby się kiedyś nie skończyła, Tak samo 
więc, jak i inne wojny, musi się skończyć druga wojna światowa. Lada 
rok — mówią pesymiści, lada miesiąc — optymiści, Prawda leży zapewne 
pośrodku: kryzys wojny doszedłszy do swego szczytowego punktu wyznacza 
krzywą spadku, która będzie się rozgrywała raczej w miesiącach i tygod­
niach aniżeli w latach. Szybkość dokonywującego się procesu będzie tym 
większa, im więcej niezorganizowanych i anarchicznych sił wejdzie do gry.

Problem zakończenia wojny, forma wyjścia z niej z najmniejszym moż­
liwie obciążeniem hipotecznym stały się zagadnieniem najbardziej trudnym 
nie tylko dla państw z wojny wyeliminowanych, ale tak samo dla sił głów­
nych, decydujących o jej zakończeniu, „Comment sortir de cette afaire" 
jest pytaniem, wobec którego postawiona została nie tylko Francja Petaina, 
To samo pytanie muszą stawiać sobie zarówno zwycięzcy jak i pokonani, 
zarówno wielcy jak i mali. Pytanie tym trudniejsze, im bardziej-siły zwią­
zane ze sobą formalnie — faktycznie są skłócone.

Rozpatrując zagadnienie końca wojny i formy, jakie jej finał może 
przyjąć, ustalić należy dwa zasadnicze \yarianty: pierwszy — j e ś l i  u k ł a d  
s i ł  g ł ó w n y c h  n i e  u l e g n i e  Z m i a n i e ,  drugi — j e ś l i  s i ę  
z m i e n i .

Celem głównym, do którego pod koniec wojny dąży zarówno Rosja 
jak i W, Brytania, jest z a j ę c i e  E u r o p y ,  warunkujące jej powojenne 
opanowanie i organizację. W. Brytanii zależy na takim urządffeniu Europy, 
aby! żadne z państw kontynentu nie posiadało hegemonii, by stara zasada 
r ó w n o w a g i  s i ł  doszła ponownie do głosu, Cele Rosji są o d m i e n n e :  
skomunizowanie Europy i poddanie jej pod wyłączne swoje wpływy, W dą­
żeniu do tych celów obydwie strony muszą tak  manewrować, by sojusznika 
do Europy nie wpuścić, Z tego względu Churchill nie tworzy drugiego 
frontu na zachodzie i wysiłek anglo-saski na froncie włoskim dawkuje tak 
ostrożnie, by odwody niemieckie skoncentrowane we Francji mogły inter­
weniować nad Dnieprem. Postępując w ten sposób Churchill uzyskuje dwa 
jednocześnie rezultaty: o p ó ź n i a  m a r s z  r o s y j s k i '  ku Europie re­
gulując jego tempo i sjłę oraz o s ł a b i a  m o ż l i w o ś c i  o b r o n n e  
N i e m c ó w  n a  z a c h o d z i e .  W tych warunkach uderzenie anglo-ame- 
rykańskie przeprowadzone na południu i zachodzie Europy w najdogodniej­
szym momencie — może uzyskać taką siłę i tempo, które pozwolą 'na kam­
panię b ł y s k a w i c z n ą ,  Na zajęcie Europy, zanim do niej dojdą Rosjanie,

Przeprowadzenie „Blitzkriegu” w kampaniach 1939 i 1940 roku stypu- 
lowane było przez s t o s u n e k  s i ł , -  przez niemiecką dwu i trzykrotną 
przewagę w broniach głównych. Churchill dąży do takiej samej przewagi, 
będąc od czasu pierwszej wojny światowej zdecydowanym przeciwnikiem 
ofensyw przeprowadzonych środkami n i e d o s t a t e c z n y m i ,  W swoich 
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p am ię tn ik ach  p isanych  m iędzy  d w iem a  wojnami św ia tow ym i ten  swój punk t  
w id zen ia  podkreś la  dob itn ie  i w ie lokro tn ie :  nie chce p o p e łn iać  b łęd ó w  ani 
lo rd a  W oles ley 'a ,  który w y ek sp e d io w aw sz y  na k am p a n ię  z B uram i dw ie  d y ­
wizje,  po  szeregu z aw s tydza jących  k lęsk  i p o rażek  kończy  ją wreszc ie  przy  
u życiu  dywizji  p ię tnastu ,  jak  również  n ie  chce p o w ta rza ć  b łędów  m arsza łka  
Hftiga, k tó ry ch  rezu l ta tem  by ły  rzez ie  se tek  ty s ięc y  m łodych  Anglików pod 
Y pres  i Paschandelle .  P o s ia d a ją c  decyzję  w swym rę k u  C hurchil l  na  u d e ­
rz en ie  g łówne szykuje tak ie  siły, k tó rych  przew aga  b y łab y  m i a ż d ż ą c a  
i r o z s t r z y g a j ą c a ,  W ra m a ch  tej k o n cep c ji  każdy  tydz ień  i miesiąc 
w y k rw aw ie n ia  się^ N iem ców  na wschodzie  szanse A ng l ików  w zm acnia :  im 
w ięce j  sił n iem ieck ie  dow ó d z tw o  zaangażuje  na wschodzie,  tym  większe  p o ­
w o d zen ie  rokow ać  b ęd z ie  angielski  „knock-out" ,  T a  w łaśn ie  w ie lka  i d e ­
cydująca  o p e rac ja  o p a r ta  na napoleońsk iej1’ zasadz ie  „toujours en m asse" — 
ma o d d ać  E uropę  w ręce  Anglików i nie dopuśc ić  do niej  Rosjan, D y w iz je  
angielskie  m ają  s tanąć  w  A te n ac h  i B elgradzie ,  w  B ud ap eszc ie  i W arszaw ie  
w c z e ś n i e j  i p r ę d z e j  niż do trą  tam  dywiz je  rosyjskie.

T ak ie  ro zw iązan ie  m i l i t a r n e  s tanow iłoby  jednocześn ie  n a jb a r ­
dziej  k o rzys tną  p la t fo rm ę  dla rozw iązań  p o l i t y c z n y c h .  Na kongresie  
pokojowym , k tóry  w in ien  o d b y ć  się w  W arszaw ie ,  nie d ecydow a łby  S ta l in  
jak  A le k sa n d e r  I na  kongresie  w W iedniu ,  lecz p r im e m in is te r  J ,  Kr, M ości  
J e rze g o  VI, E u ro p ie  m ożnaby  w ów czas  dać sensow ne rozw iązan ie ,  o p a r te  
zarów no  na  K arc ie  A t lan tyck ie j  jak i na  re a l ia c h  brytyjskie j  polityki,  nie 
dopuszcza jąc  do hegem onii  w  Europie  żadnego z k o n tynen ta lnych  państw .

Nie dopuszcza jąć  do takiej  hegemonii,  W, B ry tan ia  nie będzje  się sta­
r a ła  jednakże  Rosji z Europy  w y e l i m i n o w a ć .  O dw ro tn ie  — sta rać  się 
b ęd z ie  z e s p o l i ć  ją w  Europie  j a k  n a j ś c i ś j  e j, Anglicy, w  k tó rych  
k a lku lac j i  politycznej  względy  gospodarczo-f inansowe odgryw ają  tak  znaczną  
zaw sze  rolę, nie mogą zapom nieć  o kryzysie,  jaki w y w o łan y  został  w św ię ­
c ie  p rzez  izolację  i o d e rw an ie  się Rosji od w spó lno ty  gospodarcze j  z E u ­
ropą .  Rosja obejm uje  szóstą ezęść  św ia ta ,  ludność jej wynosi  160 milionów. 
O d zy sk an ie  p o n o w n e  tych obsza rów  d la  p en e trac j i  gospodarczej b ęd z ie  s t a ­
nowiło o jednym  z na jw ażn ie jszych  w a ru n k ó w  u zdrow ien ia  św iata.  Pńzemysł 
anglo-saski  uzyska  ry n e k  zbytu  d la  maszyn, gramofonów, zega rków ,  a p a ra ­
tó w  fotograficznych i ty s iąc a  innych  p rzedm io tów , k tó ry ch  pań s tw o w y  p rze ­
mysł rosyjski n ie  p ro d u k o w a ł ,  w y tw a rza jąc  w tym w zględz ie  g ł ó d  t o ­
w a r o w y ,  jakiego nie znała  no w o ży tn a  h istoria .  T en  głód rosyjski  oraz 
p o trzeb y  se tek  zb o m b ard o w an y ch  m iast mogą być zaspokojone ty lko  w Eu­
ro p ie  u p o r z ą d k o w a n e j  p o l i t y c z n i e  i s p a  s y f  i  k o w a n e j  
s p o ł e c z n i e ,

U porządkow an ie  powojennej  E u ro p y  nie może się o d b y ć  bez w sp ó ł­
udz ia łu  wszystk ich  g łównych  sił f inalizujących drugą  w ojnę  św ia tową,  p o ­
d obn ie  jak się  to s ta ło  na  kongresie  wiedeńsk im . Z rea lizo w an a  wówczas 
rów n o w ag a  si ł pod pos tac ią  Pen ta rch ii  m o ca rs tw  rządzących  od r. 1815 do 
1850 — przynios ła  Europ ie  długie  la ta  pokoju, k tó ry ch  otvoce zebra ła  w ik ­
to r iańska  A nglia  tw o rząc  św ia tow e  British E m pire ,  R ó w now aga  sił w E urop ie  
i jej spacy fikow an ie  po II wojnie św ia tow ej tym bardz ie j  będzie  celem  angie l­
sk ich  wysiłków, że ćzekać  ją będzie  da lszy  w ys iłek  wojenno-poli tyczny z in ­
te re sam i  tego w łaśn ie  imperium  św ia tow ego jaknajśeiś le j  zw iązany .  Czeka 
ją p rob lem  Jap o n i i  i Dalekiego, W schodu.
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Pozy tyw ne  rozegran ie  p rob lem u  pacyf ikow an ia  E u ropy  i z l ik w id o w an ia  
w ojny  na D a lek im  W schodzie  nie może odbyć  się  bez uw zg lędn ien ia  Rosji, 
k tó ra  n a le że ć  będzie  do g ł ó w n y c h  z w y c i ę z c ó w .  W ystaw iony  
p rz ez  n ią  rach u n ek  o p a r ty  na  o lbrzym im  w k ład z ie  w o jennym  n ie  będzie  
mógł być p o m i n i ę t y .  P raw o  pokryc ia  kosztów i udz ia łu  w  zyskach  jest 
ta k  samo silne w  po l i tyce  jak i w ekonomii.  Na szczęśc ie  Rosja jest p a ń ­
stwem , k tórego g ran ice  dc ty k a ją  n ie  ty lko  Polski  w E urop ie ,  a le  i J a p o n i i  
w Azji.  Na te n  właśnie ,  az ja ty ck i  k ie ru n e k  b ęd z ie  się s t a r a ł a  Anglia  
p r z e s t a w i ć  r e k o m p e n s a t y  rosyjskie, zyskując  je za cenę  t r z e ­
ciego p r? ec iw  J a p o n i i  a lianta ,  k tórego bazy  lo tn icze  i morskie  oraz  s iły  lą- 

id o w e  ta k  w ie lk ą  odegrać  mogą rolę w w ojennym  sta rciu  na  Dalek im  W sch o ­
dzie, O d b u d o w a  Rosji w  Europie ,  z re tab lo w a n ie  zn iszczeń  przy  pom ocy  
ang ie lsk ich  ś rodków  f inansow ych  i techn icznych ,  w łączen ie  jej do  w spó lno ty  
gospodarcze j  św ia ta  o raz  dalsza,  w sp ó ln a  w o jna  p rzec iw  Jap o n i i  — oto 
s k a l a  z a g a d n i e ń ,  p rzed  k tó rą  s tanie  p o l i tyka  zag ran iczna  W. B ry­
tan ii ,  oto genera lne  k ie runk i ,  po k tó ry ch  p o w in n a  rozwijać  się angie lska  myśl 
po l ityczna .  *

W  polityce  jak  i w stra teg ii  um iejętność  p r z e n i k n i ę c i a  celów 
i zam iaró w  drugiej s trony n a leży  do  najwyższej k lasy  in te lek tu .  Czy p ró b y  
angie lsk ie  w y m a n ew ro w an ia  Rosji z E u ropy  na  k ie ru n e k  az ja tyck i  d a d zą  re ­
zu lta t  pdzytyw ny,  czy d la  ambicji  rosyjskich pożyw ka  japońska stanowić  
b ędzie  dosta teczny  ek w iw a le n t ,  czy Rosja z rezygnuje  z E u ro p y  na  rzecz  
Azji — oto p y tan ia ,  k tó re  n a leży  postaw ić ,  szukająG na n ie  odpow iedzi .

Po d s taw o w y m  i g łównym  celem  rosyjskim jest s k  o ai u n i z o w  a- 
n i e  E u r o p y  i ś w i a t a .  Różnice  dz ie lące  w tym  w zględz ie  T rack iego  
od S ta l in a  by ły  różn icam i tylko w w yborze  środków , m etod  oraz  czasu. 
S ta l inow ska  teo r ia  og ran icza jąca  kom unizm  w y łączn ie  do Rosji by ła  m a ­
n e w r e m  t a k t y c z n y m  nie  p rze s ła n ia jąc y m  bynajm niej  głównego celu. 
Jego  rea l izac ja  jest m ożliwa ty lk o -w  czasie europejsk ie j  wojny: n i e  w y ­
z y s k a n i e  j e j  odsunie  zarów no  skom unizow an ie  E u ropy  na długie  la ta  
jak i un iem ożliw i rea l izac ję  celów  rosyjskiego imperializmu,

W  dążen iu  do rea l izac j i  tych  w ie lk ich  z a d a ń  S ta lin  nie szczędził  
żad n y ch  wys iłków, k tórych cenę, p rzez  d w ad z ie śc ia  la t  pokoju, s tanow iła  
na jba rdz ie j  ponura  i św iadom ie  p rz ep ro w a d z o n a  p au p ery zac ja  na rodu .  Na 
czas wojny S ta lin  w ydoby ł  -z Rosji m aksym alne  jej możliwości,  ogołacając  
o lbrzymie państw o na  rzecz  frontu  p rzec iw n iem ieck iego  ze wszystkiego: z lu ­
dzi,  sprzętu,  żywności.  Za cenę  tego imponującego w ysiłku  pr.ignie S ta lin  
posiąść  E uropę ,  dojść  do niej  s z y b c i e j  i w c z e ś n i e j  od zdegenero-  
w an y ch  A nglików, dis k tó ry ch  życie  ludzk ie  ciągle jaszcze s tanowi zag ad ­
nienie .  D latego od l ip ca  rzuca  n ieus tann ie  dyw iz je  za dy w iz jam i  dążąc  do 
p rz e łam a n ia  n iem ieckiego frontu i za łam an ia  Niemców. Z załam anym i,  za- 
n a rch izow anym i i kom unis tycznym i N iem cam i rozpoczn ie  się  pow szechna  
w  E u ro p ie  a n a r c h i a :  be llum  omnium co n tra  omnes. Nic w ó w czas  n ie  
p ow s trzym a  dywizji  rosyjskich, p rzed  k tórymi dobrow oln ie  o tw orzą  się  b r a ­
my w szystk ich  m iast  europejskich:  W arsz a w y  i Bukaresztu ,  B er l ina  i Paryża,  
W ie d n ia  i Brukseli,

P o r z ą d e k  a n g i e l s k i  n ie  w y trzy m a  w tych w a ru n k a c h  p r ó ­
b y  ż y c i a ,  rozs tro jona  i z an a rch izo w an a  E u ro p a  rozpoczn ie  b udow ę no­
wego, kom unis tycznego  porządku ,  czem u poko jow y  kongres p rz ec iw s taw ić  
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się n ie  zdoła. R ealizac ja  P en ta rc h i i  po w iedeńsk im  kongresie pow iodła  się 
Angli i  ty lko  dlatego, że d w ory  Koburgów, R om anowycb, Habsburgów, Bour- 
bonów  i H ohenzo l le rnów  łączy ła  wspólnota  m onarchis tyczna. Po drugiej 
wojnie  św ia tow ej — wg koncepcji  rosyjskich — pow stan ie  w spólno ta  inna: 
k o m u n i s t y c z n a .  Realizować ją  b ędzie  Rosja, tw o rząc  wspólny  front 
z  kom unis tycznymi N iem cam i i z komunis tycznymi p rzed s taw ic ie lam i wszyst­
k ich  innyęh p ań s tw  europejskich .  W tej ska l i  zdarzeń ,  k tó rych  t reśc ią  bę- 
dz ie  p rzeb u d o w a  Europy  i św ia ta  — zagadn ien ie  rek o m p en sa t  azja tyck ich  
s ta je  się d la  Rosji p ro b lem em  drobnym, konfl ik t  na  Dalek im  W schodzie  — 
peryferycznym , Rosja  zostanie  w E uropie  jako jej g łówny i- rozstrzygający  
czynnik,  odw róciw szy  się  frontem ku niej na  długie  lata .

W yznaczan ie  w  po lityce  celów  m a k s y m a l n y c h  n ie  może 
nigdy p r o w a d z ić  do neg liżow ania  ce lów  m i n i m a l n y c h .  Rozpiętość  
m iędzy  n im i  w ype łn ia ją  m o ż l i w o ś c i :  dlatego B ism arck  n azyw ał  po l ity ­
k ę  „Kunst  des M oglichen",  Cele  m aksym alne  jakie  s taw ia  sobie  Anglia  
i Rosja na  zakończen ie  II wojny św ia towej muszą  być rów nież  w ype łn ione  
t r e ś c i ą  m o ż l i w o ś c i :  czy Rosję s tać  będzie  po  n iezm ie rn ie  c iężkim
w ykrw aw ien iu  i zniszczeniu na  rea l izow an ie  swego m aksymalizmu p o l i tycz ­
nego i czy raczej  S ta l in  nie pójdzie  na  kom promis z anglo-sasam i oraz  czy 
A nglia  w ram ach  swej pacyfikacy jnej  k oncepc ji  będzie  w s tan ie  p rz ep ro ­
w a d z ić  zasady  K arty  A tlan tyck ie j  i rów now ag i  europejskie j  na  o bsza rach  
E uropy  to-są pytania ,  na  k tó re  odpowie  u k ład  zdarzeń ,  w yzn aczo n y  s t o ­
s u n k i e m  s i ł .

Kompromis S ta l ina  z W, B ry tan ią  i S tanam i Z jednoczonym i określony 
kom pres ją  n a jb a rd z ie j  ekspansyw nych  jego żądań  n i e  j e s f  w y k l u ­
c z o n y ,  jeśli  zn iszczen ie  su row cow e i p rodukcy jne  Rosji jest tak  w ie lk ie ,  
że bez dostaw  anglo-sasów s t rac i łab y  'o n a  sw obodę  ruchów  w  Europie .  
Kom prom is tyrabardzie j  mógłby dojść do skutku, jeśli  w y k rw aw ie n ie  Rosji 
spow odow ałoby  tak i  u b y tek  sił, że dalsze  ich zużyw anie  na  rea l izac ję  św ia -  
to burczych  p lanów  mogłoby postawić  pod znak iem  z apy tan ia  możliwość o d ­
b udow y  socjalistycznej R epub lik i  Z w iązk o w e j.  Na e k s t e n s y w n ą  g o s ­
p o d a r k ę  może n ie  sta rczyć  Rosji  sił i wów czas  angielski p lan  spaoyfi- 
ko w an ia  Europy, gospodarczego sprzęgnięc ia  z nią Rosji Sowieckiej,  zagos­
p o d a ro w an ia  i z re tab lo w a n ia  kon ty n en tu  może tra f ić  na  p rzychy lny  grunt 
w  Moskwie.

Te  w ięc  względy  mogą k ie ro w ać  sk łonnośc ią  S ta lina  ku  k o m p ro m i­
sowi. Jego  przem ów ien ie  na  25-lecie Sow ieck ie j  Rosji wygłoszone b ezp o ­
ś redn io  po zakończen iu  konferenc ji  m osk iew skiej  bynajmniej n ie  s tanow i 
osta tn iego Howa, „W polityce  n a leży  l icy tow ać  wysoko, by móe z czegoś 
us tępow ać  m ów ił  Pi łsudski.  S ta lin ,  k tó ry  jest graczem  politycznym  w y ­
sokiej k lasy  n ie  może w ię c  p r z e d w c z e ś n i e  u s t ę p o w a ć ,  zw łaszcza  
k ied y  nu r t  zdarzeń  w ojennych  jest w pe łnym  toku. Musi l i c y t o w a ć  
w y s o k o ,  wysuw ając  p re tensje ,  k tó rych  legitym acji  w ie lu  Anglików  nie b ę ­
dzie  kw es t io n o w a ło ,  zw ażyw szy  na  ich s łab ą  o r ien tac ję  w sp raw ach  Europy  
środkow o-wschodniej :  koncep c ja  o d d an ia  tej części E u ropy  pod w pływ y r o ­
syjskie  nie stanowi bynajm niej  koncepc ji  Crippsa .  P o w ta rz a  się ona  w um y­
słach  angie lsk ich  od czasów P it ta ,



W polityce zagranicznej każdego organizmu państwowego spraw a 
b e z p i e c z e ń s t w a  jest spraw ą naczelną. Bezpieczeństw o narzuca linię 
postępowania, tworzy sojusze, montuje umowy; instykt życia tkw iący w każ­
dym organizmie jest jego podstawą.

N aturalnym  sprzym ierzeńcem  Polski na zachodzie jest i pozostanie 
nadal Francja. Spraw a jej bezpieczeństw a będzie dyktow ała antyniem iecką 
politykę francuską tak  samb w przyszłości, jak dyktow ała ją w przeszłości, 
od czasu, k iedy państwo K arola W ielkiego rozbiło się na dwie części: fran­
cuską i niem iecką.

O tych podstaw ach n i e  n a l e ż y  z a p o m i n a ć :  można F ran­
cuzów nie lubić, nie można się od nich odw racać. Sojusz francusko-polski 
jest n i e z b ę d n y  dla obydw u krajów, musi być fundam entem  polityki za­
granicznej każdego w Polsce rządu.

Zmiany w ywołane w technice wojny, pow odująęe iż A nglia p rzestała 
być niedosiężną wyspą, wywołały z kolei zasadnicze przem iany w jej poli­
tyce w obec kontynentu europejskiego, A nglia z przyczyn swego bezpie­
czeństw a staje się tak  sarao jak Francja n a t u r a l n y m  i a u t o m a t y c z ­
n y m  sprzym ierzeńcem  Polski. Je j w artość sojusznika jest ponadto większa 
dla Polski niż w artość Francji. Anglia jest sprzym ierzeńcem  Polski nietylko 
wobec Niemiec ale i w o b e c  R o s j i .  U kład z Francją ma zawsze nie­
pokojące zaplecze Rosji, której nacisk antyniem iecki musi być bardziej we 
Francji ceniony niż nacisk Polski, Stąd przed polityką polską tak  często 
aktualizuje się niebezpieczeństw o sojuszu francusko - rosyjskiego, groźnego 
zawsze dla Polski, zwłaszcza, że m iędzy Rosją a Francją nie ma praw ie żad­
nych sprzeczności interesów . Anglia jest d la Polski sprzym ierzeńcem  pod 
tym względem o wiele bardziej cennym: jest tak  samo jak Francja a n t y -  
n i e m i e c k a ,  nie jest natom iast p r o s o w i e c k a .  Przyczynę tego 
stanu stanow ią sprzeczności interesów  angielsko-rosyjskieh, aktualne nietylko 
wzdłuż olbrzymiej granicy rosyjskiej w A zji, lecz jeszcze bardziej aktualne 
na Bałtyku, nad Dunajem i Bosforem, Z tych względów sojusz polsko-angiel­
ski otrzymuje podstawy t r w a l s z e  i g ł ę b s z e  niż sojusz francusko- 
polski: dla Anglii Polska stanow i skuteczny odważnik, regulujący zbyt-silny 
nacisk  rosyjski na obszar Bałtyku, Dunaju a naw et Bosforu. Zwłaszcza jeśli 
po II wojnie światowej pionem i osią sfederowanego bloku Europy środko­
wo-wschodniej stanie się Polska jako najw iększe i najsilniejsze państwo le ­
żące na międzymorzu bałtycko-czarnom orskim .

Na obszarze tym istnieje szereg małych państw. Są one w układzie 
sił politycznych nie dlatego złe, że są małe, lecz dlatego, że mają m ł o d ą  
p a ń s t w o w o ś ć ,  Z tego względu trudno jest dojść z nimi do porozu­
mienia: są nieufne, zaw istne i lękliw e, zw łaszcza w stosunku do państw, 
w skład których kiedyś wchodziły, Polska sąsiaduje z takim i w łaśnie pań­
stwam i jak Łotwa, Litwa, Rumunia, Węgry i Czechosłowacją. W tej pleja­
dzie Polska jest państwem  największym, mającym najdłuższą ze w szystkich 
n ich przeszłość i tradycję państwow ą, w ramy której w różnorodnych ukła­
dach czasowych niektóre z tych narodów wchodziły. Stąd trudności poro­
zum ienia się z nimi, kiedy będzie chodziło o stw orzenie f e d e r a c y j n e ­
g o  b l o k u ,  mającego być podstaw ą przebudow y Europy.
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Ta przebudow a polityczna Eurepy pow inna odegrać w historii taką 
rolę jak podział Europy po Karolu W ielkim, G ranice państw  należy tak  po­
przestaw iać ,by miały one l o g i c z n y  s e n s  pod w zględem politycznym, 
historycznym , gospodarczym i etnograficznym. Niemcótv z nad reszty B ałty­
ku, z którego się sami dobrow olnie w roku 1940 wycofali — należy osta­
tecznie u s u n ą ć .  Ich em igracja zarządzona przez H itlera, r e a l n ą  m o ż ­
l i w o ś ć  tego rodzaju masowych przerzutów  jaskrawo uw ypukliła,, pozba­
wiając jednocześnie Niemeów jakiejkolw iek podstawy argum entacyjnej 
w obronie ich dotychczasowego stanu posiadania. Je ś li sami Niemcy zdecy­
dow ali się przenieść z Estonii i Łotwy potomków K aw alerów  Mieczo­
wych, nie ma powodu, by w Prusach W schodnich pozostać m ieli potom ­
kowie Zakonu Krzyżackiego, Tylko przez odcięcie niem ieckiego ram ienia 
okrążającego Słow ian od północy b łąd K onrada M azowieckiego może być 
naprawiony: tylko przez oparcie całej swej granicy północnej o Bałtyk, Pol­
ska stać się może państwem  l ą d o w o - m o r s k i m .  Anglicy, którzy z wo­
jenną i handlow ą m arynarką polską w spółpracują — nie powinni się temu 
rozw iązaniu s p r z e c i w i a ć :  ich rezultatem  będzie Polska s i l n i e j s z a  
niż ta , z k tórą C ham berlain podpisyw ał sojusz, szukając w Europie siły, m a­
jącej charak ter i odwagę przeciw staw ić się III Rzeszy.

W cielenie przez Niemców do Rzeszy tak zwanego W arthegau z Ło­
dzią i Kaliszem, brutalne przesunięcie granicy aż pod sam niem al Kraków 
i W arszawę z pominięciem jakichkolw iek uzasadnień — nie może być przez 
Polskę podaw ane jako przykład, z którego ona sama skorzysta przesuwająć 
swe granice na zachód. Polska ma bowiem u z a s a d n i e n i e  e t n o g r a ­
f i c z n e  na całym obszarze granicznym aż po Odrę, z którego musi sko­
rzystać dla uw zględnienia interesów  politycznych, wojskowych i gospodar­
czych.

Biorąc je pod uwagę, graniea polsko-czeska musi być tak  zm ontow a­
na, aby flankować od południa Niemców. Z Sudetów muszą wyjść Niemcy, 
tak  samo jak wyszli dobrowolnie z krajów bałtyckieh, z B esarabii i W ołynia. 
Czesi muszą mieć opartą  o góry g r a n i e ę  n a t u r a l n ą ,  która jest jed­
nocześnie ich granicą h i s t o r y c z n ą .  Jej osiągnięcie i ścięcie klina nie­
m ieckiego wcinającego się na Dolnym Śląsku między Czechów i Polaków —■ 
stworzy sytuację, w której kollaboracja polsko-czeska otrzyma silne i trw ałe  
podstawy.

Przym ierze z Polską jako n a j w ę ż s z e  r o t w i ą . z a n i e ,  federacja 
jako n a j s z e r s z e  — winno być konsekw encją i rezultatem  nowego ukła­
du sił politycznych w tej części Europy, idącą po linii bezpieczeństw a P o l­
ski i Czech i po linii bezpieczeństw a Anglii, Słow acja zw iązana z W ęgrami 
w naturalnym  układzie geo-polityeznym stanowiącym  bą jen  Dunaju, stanowi­
łaby  południow ą granicę Polski.

W osiągnięciu takiego zabezpieczenia granicznego nie powinna Polska 
napotkać na szczególne trudności. Nie będzie ich staw iał św iat anglo-saski, 
decydujący o nowym porządku w Europie środkowej, do której granice za­
chodnie Polski należą. Trudności rozpoczną się dopiero w tedy, kiedy na sto­
le konferencyjnym znajdą się g r a n i c e  w s c h o d n i e .  W alkę o nie po­
dejmą jednak nie tylko sami Polacy lecz rów nież Anglicy, przede wszystkim 
zaś Stany Zjednoczone. P retensje rosyjskie, oparte na uregulowaniu c z a ­
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sowym, trudne  b ę d ą  do t rw a łego  zrea l izow an ia :  ,uzyskan ie  od anglo-sasów 
sankcji  dła  l in i i  R ib en t ro p p a  będzie  dla dy p lo m ac ji  rosyjskiej z ad an iem  w y ­
ją tkow o k łopotl iw ym .

*

R ozw ażan ia  do tychczasow e  anal izu jące  p e r sp ek ty w y  i m ożliwości o p ie ­
r a ły  się  na  założeniu  rebus  sic  s tantibus: o i l e  n i e  n a s t ą p i  z m i a ­
n a  w d o t y c h c z a s o w y m  u k ł a d z i e  s i ł .  W spólne  dojście  anglo- 
sasów do E u ropy  oraz w spólne  jej o rgan izow anie  w aru n k u ją  zana lizow ane  
rozw iązan ie .  Ieh odchy len ia  w tę czy  in n ą  stronę za leżeć  b ę d ą  od efektów 
finiszu wojennego, nie  zm ien ią  one jed n a k  pods taw o w y ch  linii  k ie ru n k o w y ch  
w yznaczo n y ch  p rzez  K artę  A t la n ty c k ą  i polityczne  z asady  angie lskie ,  a p l i ­
k o w an e  p rzez  s tu lec ia  w o b ec  Europy .  O d m i e n n e  r o z w i ą z a n i a  m o ­
gą nas tąp ić  dop iero  w ów czas ,  k ie d y  d o tychczasow y  u k ład  si ł wojenno-poli- 
tycznych  się  zmieni,  k i e d y  R o s j a  p o r o z u m i e  s i ę  z N i e m c a m i .

Do form alnych  p o d s ta w  tak iego  porozum ienia  na leży  uk ład  angie lsko- 
rosyjski, w  k tórym  Rosja w y raźn ie  a k c e n tu je  sw ą w a lk ę  z N iem cam i „h i- 
t l e r o w s k i m i " .  R zesza  n ie  h i t le row ska ,  jakaś  d em okra tyczna  czy ko­
m unis tyczna,  p rzek sz ta łco n a  z dn ia  na  dz ień  w tedy ,  k ied y  wojna jeszcze 
będ z ie  w pe łnym  toku i n iezn iszczone  a rm ie  n iem ieck ie  d a leko  od Heimatu ,  
zmienić  m oże  sy tuację  a  re b o u rs .  T ak ie  Niem cy S ta lin  już dzisiaj sobie 
hoduje: pod  o b ie tn icą  g ran ic  z roku 1939, przyjaźni ,  sojuszu i nowego Ra- 
pa l lo  p o d p isa l i  się n ie ty lko  genera łow ie  w z ięc i  do n iew oli  p o d  S ta l ing radem  
a le  ta k  samo p o d p isać  się  mogą genera łow ie  ze s ta re j  szkoły B ismarcka, 
S ch le ich era  i von Seeck ta ,  d la  k tó rych  konfl ik t  z Rosją s tanow ił  zawsze 
n a jw iększy  błąd, W śród  genera lic ji  n iem ieck ie j  g rupa  tak a  istnie je,  W e d ­
ług niej jedynym  ra tu n k iem  Rzeszy i jej s tanow iska  w Europ ie  będzie  pozby­
cie się H i t le ra ,  p rzek sz ta łcen ie  N iem iec  na  inny  form alnie  obraz, po ro zu m ie ­
nie z Rosją, un ikn ięc ie  k lęsk i  n a  w schodz ie  i jej sku tków a w  da lszych  
n as tęp s tw ac h  p ró b a  w y m ig n ięc ia  się n ie ty lk o  z odpo w ied z ia ln o śc i  wojennej,  
a le  i ze  s t ra t  te ry to r ia ln y ch ,  p o l i tycznych  i gospodarczych ,  W  p e rsp ek ty w ie  
tych  m ożliwośc i  nagły u p a d e k  H it le ra ,  z k tórym  Rosja n ie  może i nie chce 
ro zm aw iać  i z a s tąp ien ie  go przez  dem okra tycznego  gen era ła  czy po lityka  — 
w ojny  nie skróci  lećz  ją p rzed łuży ,  Europy  nie spacyfiku je  lecz  ją zanarGhi- 
zuje. D la  Po lsk i  n ie  zadzw oni  na  dies i rae  lecz  na  godzinę  z aw sze  d la  
Polski fa ta ln ą  i najgorszą: na  godzinę po ro zu m ien ia  n iem iecko  - rosyjskiego.

Porozum ien ie  t a k ie  może być ró w n ież  ze w szesh m iar  korzystne  d la  
Rosji,  k tó ra  n ie  mogąc n a  s i ł ę  dostać  się p rz e d  Anglikam i do E u ro p y  — 
b ęd z ie  się  s ta ra ła  tam  d o s tać  d o b r o w o l n i e ,  p r z e z  u k ł a d  z N i e m ­
c a m i ,  T ą  E u ro p ą  d la  Rosji  jest p rzed e  wszystk im  Polska,  N iedos tępna  
d la  kom unizm u rosyjskiego, neu tra lizow anego  przfez instynk t  na ro d o w y  i św ia ­
domość polityczną ,  Po lska  s tanow i d la  Rosji jedyną  p o w a żn ą  b a r i e r ę ,  
ta ra su jącą  inw azję  kom unis tyczną  p rz ed  w ta rg n ięc iem  do Niemiec,  Czech, 
S łow ac ji  i W ęgier.  O p a n o w a n ie  Polski  s t a n o w i)d la  Rosji w łaśc iw ą  b a z ę  
o p e r a c y j n ą  n a  E u r o p ę ,  k luczow ą  i n iezas tąp io n ą  pozycję, skąd 
m oże  być ro zpoczęty  p odbó j  kom unis tyczny .  D la  d e m o k ra ty c z n y ch  N iem iec  
w ys ta rezy  są s iedz tw o  Rosji,, by  uległy  one p rocesow i skom unizow ania ,  to 
samo sąs iedztw o skom unizu je  jeszcze p rędze j  Pragę  i B ra t is law ę ,  skąd  do 
B udapesz tu  i W iednia  n ied a lek a  już p ro w a d z i  droga. B a r ie ra  Polski n ie-



podległej,  regeneru jące j  sw e siły p rzy  pom ocy  Anglii  i St. Z jednoczonych, 
w szys tk ie  te  m ożliwości  p r z e c i n a ,  ta k  jak  raz  już je p rz e c ię ła -w  r o ­
ku 1920.

W  polityce  w łaśc iw e  p o s t a w i e n i e  p r o b l e m u  stanowi in ­
t eg ra ln ą  i na jbardzie j  i s to tną  jej funkcję. Polityk,  k tóry  z masy fak tó w  nie  
po tra f i  zb u d o w ać  z a g a d n i e n i a ,  k tó ry  n ie  dostrzega p ro b lem ó w  
a  w idząc  cząs tk i  n ie  obejm uje  całośc i  — jest po lityk iem  złym, lub  tak  z w a­
nym  pol i tyk ierem . W ojna  ich w kra ju  nam nożyła ,  b ra k  k o n t ro l i  pub licznej  
i anonim owość  k onsp iracy jna  ty m bardzie j  ich ro zzu ch w a la  im m niejszą  k i e ­
d y k o lw iek  w życiu  p ub l icznym  odgrywali  rolę, Nie b rak  ich rów nież  na  
emigracji;  na jba rdz ie j  o d p o w ied z ia ln e  funkcje p ań s tw o w e  p e łn ią  lu d z ie  o n a ­
m ię tnośc iach  drobnych ,  horyzontach  c iasnych, k ró tk im  w zro k u  i m a ły m  o d ­
dechu .  Nie w id z ą  p rob lem ów , n ie  m ają  w yobraźn i ,  nie p o t ra f ią  an a l izow ać  
i w yciągać  konsekw encji ;  są  „zu kurz".

T ym czasem  w f ina le  wojny, w t rza sku  w ią za d e ł  pod trzym ujących  
p aństw a ,  granice,  insty tucje  i ludzi  — rysuje się  k s z t a ł t  z d a r z e ń ;  
k tó rych  fala powoli  lecz n ieus tann ie  ku nam się zbliża. J a k ą  p ostaw ę  w o­
bec  niej przyjąć,  jakie środk i  obmyaleć  i przygotować, jak  rozum ow ać  i dz ia ­
łać ,  by z ka tas tro fy  końcowej wyjść n ie ty lko cało  a le  większym, s ilniejszym 
i zdrowszym — oto k w es t ie  i pytania ,  k tó re  w końcow ym  ro zd z ia le  zostaną 
rozw in ię te .

D O S Y Ć  L A M E N T Ó W

W zm ocn iona  w  o s ta tn ich  czasach  fa la  te r ro ru  n iem ieckiego n ie  w p ły ­
n ę ła  na  zm ianę  zasadniczej po s taw y  spo łeczeńs tw a.  Pozosta je  ono nad a l  
n iez łom nie  hero iczne .  Nie zaw ahano  się  nigdzie  p rz ed  c ichą,  a jakże  wzniosłą,  
m anifes tac ją  na  m iejscach pub l icznych  kaźni.  A le  na  tym  koniec, Nie dano 
się  sprow okować,  Z g łębokim  wyczuc iem  po l i tycznym  obecne j  sytuacji,  
w  żołn ierskiej  p os taw ie  pe łne j  dum y i wiary.  N aród  o czeku je  dnia, w k tó ­
rym  uderzy ,  by pow róc ić  na  na leżne  mu w św iec ie  stanowisko.

Doczeka liśm y się w  zw iązku  z osta tn imi w y p a d k am i  p a rok ro tne j  re ­
akcji  ze sfer rządow ych .  M in ister  sp raw  w ew n ę trzn y ch  B anaczyk ,  czuł się 
w obowiązku  przyjścia z pom ocą  k ra jo w i,  za p o średn ic tw em  m ikrofonu lon­
dyńsk i  go radia .  P rzy  tej okazji  dowiedzie l iśm y się, że m ęćzen n ic tw o  n a ­
rodu  Polskiego jest znane  naszym sprzym ierzonym , k tó rych  się na ten  tem a t  
n ieus tann ie  informuje. Słowem, jest to s ta ły  tem a t  p ropagandow y, W w y ­
niku tej p racy  z ap ad ła  decyzja ,  że  w inow ajcy  pope łn io n y ah  m ordów  b ędą  
po skończonej wojnie  w ydan i  w rę ce  poszk o d o w an y ch  narodów . W resz c ie  
p. m in is te r  zaa p e lo w a ł  do uczuć  hum an i ta rnych ,  w szystk ich  na rodów  c y w i ­
l izow anych  św ia ta ,

W p ią tym  roku wojny ap e l  do uczuć hum an i ta rn y ch  w alczącego  na 
śm ierć  i życie  św ia ta  zdaje być się n ieco  po czasie. A p e le  tak ie  by ły  ko ­
n ieczn e  p rz ed  rozpoczęc iem  w ojny.  D z ięk i  w łaśn ie  podobnej  ówczesnej 
p ra cy  polskiej ,  nie pozosta l iśm y sami w m om encie  nap aśc i  niem ieckie j .  
D z ia łan iam i po litycznym i i p ro p ag an d o w y m i,  zw alcza ła  polska  po lityka  za-
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gran iczna ,  u p rz ed z en ia  i w ą tp l iw o śc i  jak ie  w odnies ien iu  do naszych p o s tu ­
la tów  w y łan ia ły  cię w śród  na rodpw , o b e cn ie  z nami sprzym ierzonych,  O s ta ­
tecznym  argum en tem  p rzek o n y w u jący m  o słuszności naszych  p ra w  i in te ­
resów, by ła  he ro iczna  po s taw a  całego n a rodu  w  chw il i  napaści .  D z ia ła l iśm y 
zatem  za pom ocą stw orzonych  przez  nas sam ych  faktów, a  n ie  ty lko  słów. 
D la tego  też  zas łużyliśmy sobie na  d a w an ą  n am  obecn ie  n azw ę  „n a tch n ien ia  
św ia ta ” . W ó w czas  już bow iem  rozbudzi l iśm y  uczucia  h u m an i ta rn e  św ia ta  
do tego stopnia,  że z d ecy d o w a ł  się on na użycie  siły.

Od m om en tu  rozpoczęc ia  wojny d z ie ła  już ty lko  p raw o  siły. B ru ta l ­
ność jest o d tąd  z jaw isk iem  sta łym , G w ałcen ie  i t a k  już okru tnych  p ra w  
wojny zna, tylko jeden  ham u lec  — odwet.  L udziom  zjawiającym  się na  wi- 
doWni dz ia łań  wojennych ,  ludziom, k tó rzy  w niej coś znaczą,  imponuje  tylko 
siła, W spó łczucie  d la  wszelkiego c ie rp ię tn ic tw a  nie istnieje. P rzec iw n ie  
naw et ,  ska rżący  się w  tym okres ie  s łabeusze  budzą  n iechęć ,  ba, n a w e t  o d ra ­
zę.  T em u w ięc  t rze b a  p rzyp isać ,  że jedyna  p e w n a  odpowiedź,  jedyna  g w a­
ra n c ja  jaką  n a  tej  d rodze  u d a ło  się  uzyskać, by ła  o b ie tn ica  w y d a n ia  do rąk  
p o szkodow anych  sp o łeczeńs tw  o praw ców ,  k tó rzy  się n ad  n imi p rzez  cztery  
d ługie  la ta  w  b es t ia l sk i  sposób pas tw ią .  J e ż e l i  p rzy  tym dodam y, że 
o b ie tn ica  ta  o t rzym ała  formę p rzy rzeczen ia  dop iero  po  uzyskaniu  ap robaty  
M oskw y  —  to is to tn ie  jest to ba rdzo  n iew ie le .  J e s t  to poprostu  n ie tak t  
w o b e c  n a rodu  o tysiąc le tn ie j  k u l tu rze  p raw nej .  Narodu,  k tó ry  n ie  zna b e z ­
ka rnośc i  zbrodniarzy .

Przys tępu jąc  do wojny Polska m ia ła  jasno postaw iony  Cel. Cały  kraj 
rozum iał  i w yczuw ał,  że pow zię ta  decyzja  wojny to nie ty lko  sp raw a  G d a ń ­
ska, to n ie  ty lko  sp ra w a  u t rzym an ia  się  p rzy  morzu, Było to jednocześnie  
upom nien ie  się  o n iep rz ed a w n io n e  p ra w a  h is to ryczne ,  upom nien ie  o n a p r a ­
w ien ie  b łęd ó w  p o pe łn ionych  po p ierw sze j  wojnie  św iatowej,  k tó ra  da jąc  nam 
w p ra w d z ie  byt państw ow y, jednocześn ie  na rzu c i ła  n ieznośne ,  a często  n a ­
w e t  u p o k a rza ją c e  w a ru n k i  p ra cy  i egzystencji .  Z daw ano  sobie sp raw ę ,  że 
nac isk i  po lityczne  i gospodarcze  sąs iadów  ze w schodu  i z achodu  u t ru d n ia ją  
nam  każd e  posunięcie.  Opory, p rzez  n ich  sz tueznie-stworzorre,  sprawiły ,  że 
na  w y k o n an ie  każdego  dzie ła,  m usie l iśm y zużyw ać zn aczn ie  w ięce j  sił i e n e r ­
gii niż by  to w innych  w aru n k ach  było  po trzeb n e .  O d b u d o w a  k ra ju  szła 
oporn ie j  i wolniej ,  n iż tego w ym agały  w a ru n k i  w e w n ę trzn e .

M ie liśm y  fa ta ln ą  g ran icę  n a  zachodzie ,  d a ją c ą  wszystk ie  korzyści 
s t ra teg iczne  w  ręce  N iem ców , w ciąż  gotu jących  się do napaści.  Usunięcie  
tych  k rępu jących  nasze  życie  i u t ru d n ia jący ch  byt p a ń s tw o w y  w arunków , 
było i pozostało  g łównym  celem  wojny, jako jedynej  drogi do uzyskan ia  
p e łn i  p ra w  i w a ru n k ó w  rozw ojow ych  Narodu.

Nie na leży  zapom inać ,  że, o d b u d o w an ie  P ań s tw a  Polskiego było n ie ­
od łączn ie  zw iązane  z wie lk im  p rocesem  o d rodzeńezym  w dz iedzin ie  ducha  
narodowego .  Po  s tup ięćdzies ięc iu  la tach  d o św iadczeń  h is to rycznych  zd a ­
w a ło  się, że w  duch  w alk i ,  heroizmu, dum y jest na jw iększym  niszczycie lem  
życia  narodowego,  f^lęski po w s tan io w e  by ły  tego na joczyw is tszym  dow odem . 
Pow sta ły  teorie,  ba,  n a w e t  szkoły p o szu k iw an ia  by tu  na rodow ego poza  w a l­
ką, poza życiem  w śród  innych  narodów. Pozosta ła  jakaś zaskorup ia ła  treść  
odrębnośc i  narodow ej  po lega jącej  na  podnoszen iu  do zaszczy tów  i godności,  
sp ra w  małych,- p rzyziem nych.  N a tym w łaśn ie  t le  harm onijnego  un ieestw ia-  
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n T ^  n ie l iczna  grupa ludzi w no sząca  protest.  G rupa  
ho łdu jąca  w łaśn ie  zap rzepaszczonym  i jakoby nie  rea ln y m  p ierw ias tkom  h e ­
roizmu. O d  roku  1905 kroczy ła  ona pod w o d z ą  Piłsudskiego w b re w  epinii  
i żądaniom  ogółu, ku  swoim ideałom. P ra c ą  sw ą  zwycięską,  pokonyw ała  
tys iączne  t rudnośc i  i przeszkody.  Idea walki,  b o h a te rs tw a  w y p isan a  w ó w ­
czas na  sz tan d a rze  m ałego zespołu, była  na jw iększą  p ra w d ą  narodu. D la ­
tego dz iś  ta  idea  s ta ła  się p o d s ta w o w ą  t re śc ią  całego narodu. Dlatego po ­
n ies iona  k lęska  w ojenna  w  roku 1939 by ła  t a k  s i lnym wstrząsem. Naród 
staną ł  do w a lk i  jak jeden  w ie lk i  żołnierz. J e s t  faktem  historycznym, w ie ­
lok ro tn ie  udow odnionym , że dobry  żołnierz ,  k iedy  zostaje pokonanym, p rzy ­
p isu je  to z regu ły  mocom nieczystym , szuka zdrady .  D ając  całego Siebie, 
bez  reszty, na  rzeez zw ycięstwa,  n ie  może uwierzyć ,  iż  wróg okaza ł  się 
silniejszym. Byliśmy p rz ed  cz te rem a  la ty  św iad k am i takiej  samej re a k c j i  
żo łn ierskiego narodu .  Proces o d ro d zen ia  duchow ego n a ro d u  i p rz ew a r to ­
śc iow an ia  pojęć  zna laz ł  w tej r eakc ji  najoczyw is tsze  po tw ierdzen ie .

Polityk,  o cen ia jący  fa łszywie  lub n ie  docen ia jący  p rocesów  społecz­
n ych  i na rodow ych ,  musi zb łądzić .  To też  tw ie rd z ić  już dziś możemy, że 
nasz  w łasny  rząd  p o w ołany  po k lęsce  do życia  w  Paryżu ,  zupełnie  fałszy­
w ie  ocenił  reakc ję  spo łeczeńs tw a  po  doznanej  k lęsce .  W yciągną ł  s tąd  
w n iosk i  um nie jsza jące  w łasny  naród, umnie jszające  jego sam odzielną ,  n ie ­
z a leżn ą  rolę w ąwiecie.  Z am ias t  reagow ać  na n iedo trzym anie  umowy w oj­
skowej sprzym ierzeńców , p rzeszed ł  nad tą  sp raw ą  do p o rząd k u  dziennego. 
U zn a ł  w te n  sposób milcząco, iż umów zaw ar ty ch  z Polską  można nie d o ­
trzym ać,  T ysiące  n a p ły w ający ch  do F ranc ji  żo łn ierzy  polskich  rząd  fran ­
cuski p o t rak to w a ł  jak  n iezbyt  po trzebnych  ochotników, a nie  jak so juszn i­
ków  spe łn ia jących  swój o b ow iązek  walki,  aż  do końca,  aż  do zw ycięs tw a .  
Im ponu jącą  sw ą potęgą bohatersk iego  ducha  o b ronę  W arsz a w y  ko m en to w a­
no jako nonsens wojskowy. W ślad za tym ro la  i znaczen ie  rz ąd u  polskiego 
m ala ła  w św iec ie  tym  bardzie j ,  im bardziej  rosła  rozp ię tość  m iędzy  jego 
postaw ą ,  a  is to tną  t re śc ią  ducha  i woli  narodu.

Kalejdoskop  znanych  fak tów  w ojennych  w p ły w a ł  ko jąco  na  spo łe ­
czeństwo polskie.  Przekonało  się  ono, że w łasna  postaw a  w d n iach  k a ta ­
strofy b y ła  słuszna,  b o h a te rsk a  i p iękna .  Sk a r la ły  wobec  niej  leg e n d a rn e  
o lb rzym y z zachodu  N aród  okrzep ł ,  t rw a  i dale j  walczy, J e d y n ie  ro zb ież ­
ność m iędzy  p ostaw ą  N arodu  a postaw ą  rządu  polskiego p ozos ta ła  i p r z y ­
b ie ra  na  sile i znaczeniu .  Osta tn io  ko lp o r to w an o  u lo tk i  w y d a n e  p rz ez  je d ­
no z ug rupow ań  politycznych w  kraju, zajmujące jak  d o tąd  po s taw ę  ca łk o ­
w ite j  so l idarnośc i  z dz ia łan iam i rządu, Zaw iadom iono  w  niej, iż w  o d p o ­
w ied z i  na  m asow e  łap a n k i  rz ąd  nasz zastosuje odwet,  w stosunku do b e zb ro n ­
nych, jak  my, i nie uprzem ysłow ionych  m iast  n iem ieckich , W d w a  dn i  póź­
niej,  zam ias t  odw etu ,  usłysze liśm y ponow nie  na fa lach  e te ru  min. B anaczyka ,  
z jego w y l iczen iam i  ofiar  i ap e lem  do na rodów  świata.

P rzyw ykliśm y  na ogół, że nasz  rz ąd  w Londynie  u jaw nia  swoją d z ia ­
ła lność  wzg lędem  kra ju  p rz ed e  wszystk im  za pom ocą  słów, Żyjemy jednak  
w  chwili ,  k ied y  zap ad a ją  ważk ie  decyzje,  W  chwilach,  gdy do jrzew ają  d e ­
cyzje  odnoszące  się do sp ra w  powojennych ,  w  najw ażnie jszych  d la  nas 
z tego p u n k tu  w id zen ia  p e r t ra k ta c ja ch  b rak o w ało  p rzed s taw ic ie la  Polski.  
W  rezu l tac ie  po konfe renc ji  n ie  ma ani słowa o nas. G d y  jednocześn ie
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pro p ag an d a  n iem iec k a  rozs iew a  na jfan tas tyczn ie jsze  na  tem a t  konfe renc ji  
m osk iew skie j  pogłoski.  D latego kraj  n ie  po trzebu je  słów pociechy ,  ale  słów 
s tw ie rd za ją c y ch  dz ia łan ie  po lityczne ,  zgodnie z p ostaw ą  jaką  sam zajmuje. 
T a  postaw a  n a ro d u  wym aga od rządu  d z ia łan ia  i p raw dy ,  a nie współczucia .

O Ś W I A D C Z E N I E  H U L L A

Po pow roc ie  z M oskwy am erykańsk i  sek re ta rz  stanu C orde l  Hull  z ło­
żył w dniu 15 bm. w dw ugodz innym  w y w iad z ie  p rasow ym  w ażne  o ś w ia d ­
czen ie  n a  tem a t  konferenc ji  moskiewskiej .  Oto g łówne p u n k ty  tego o św ia d ­
czen ia  w re lacj i  kom unika tu  Home Serv, BBC: „ Z a s a d y  K a r t y .  A t l a  n- 
t y c k i e j  z o s t a ł y  w  M o s k w i e  z a c h o w a n e ,  czego życzyły so­
bie z resz tą  wszystk ie  t rzy  m ocarstwa.  Co do losu Niemiec nie pow zięto  
postanowień,  p o n iew aż  jest to spraw a,  Ic tórą  musi rozstrzygnąć  szersze  zgro­
m adzen ie .

Is tn ie jący  w  Moskwie Kom itet  W olnych  N iem iec  u t rac i ł  s tanow isko  
-urzędowe z chw ilą  p odp isan ia  p rzez  Rosję d ek la rac j i  4 mocarstw .  P o w sta ła  
ona  na sku tek  ich życzenia ,  a że b y  stworzyć  p ods taw y  w sp ó łp ra cy  m ię d z y n a ­
rodowej w rozsądnych  rozm iarach  i położyła  p o d s ta w y  pod  ro zsąd n y  in te r ­
nacjonalizm . N a  p y tan ie  co do losu p ań s tw  ba łkańsk ich ,  ba ł tyck ich  i innych  
w  E urop ie ,  min. Hull  zacy tow ał  jako p rz y k ła d  Włochy. K ażdy  kraj,  znaj­
du jący  się pod w ładzą  h i t le ro w sk ą  będzie  miał p raw o  w przyszłości drogą 
p leb iscy tu  zad e cy d e w a ć  o formie swych rządów . N i e  z a w a r t o  w  M o ­
s k w i e  ż a d n y c h  t a j n y c h  u m ó w ,  ą  w ie le  sp raw  spornych  za ­
czy n a  już znikać.  Rosja ma w y d e leg o w ać  do U SA spec ja l is tę  d la  om ów ie­
nia  sp raw  dew izo w y ch  i m iędzy n aro d o w y ch  zagadn ień  gospodarczych" .

W da lszym  eiągu Hull  stw ierdzi ł ,  że Rosjanie zażąda l i  u tw o rzen ia  k o ­
misji  śródziem nom orskiej  d la  u d o s tęp n ien ia  sobie  in form acj i  co do to c z ą ­
cych się  w y p ad k ó w .  Min. Hull  dodał,  że m iędzy  S tanam i Z jednoczonym i 
a Rosją jest w ie le  w sp ó ln y ch  i nie  m a  sp rzecznych  in te resów  gospodarczych .  
Co do u c zes tn ic tw a  w  komisji  londyńsk iej  Hull  stw ierdzi ł ,  ze decyzja  co do 
w łączen ia  F ran c ji  po zo s taw io n a  b ęd z ie  samej komisji .

D A L S Z E  G Ł O S Y  A M E R Y K A Ń S K I E

Po sensacy jnym  o św iadczen iu  Hulla  zab ra ło  głos dw óch  in nych  a m e ­
rykańsk ich  m ężów  stanu: W. W il lk ie  i w ic ep re zy d e n t  W allace .

^.Willkie p rz em aw ia ł  17 bm. na  tem a t  o rg an izac j i  św ia ta ,  p o d k re ś la jąc  
d w a  n iez b ęd n e ,  jego zdan iem , punkty ,  a m ianow ic ie :

1, p o t rze b ę  zd em o kra tyzow an ia  stosunków pom iędzy  czte rem a  w ie lk i­
mi m o ca rs tw am i  z jednej s trony  ■ a  ich  m niejszymi sojusznikami 
z drugiej;

2. p o t rze b ę  z l ib e ra l iz o w a n ia  stosunków pom iędzy  m oca rs tw am i posia­
d a jący m i k o lo n ie  a  p ań s tw am i  p o zbaw ionym i kolonii .

O to  g łówne w y ją tk i  z p rzem ó w ien ia  Wil lkiego: „ M n i e j s z e  p a ń ­
s t w a  m u s n ą  w z i ą ć  u d z i a ł  w  p l a n o w a n i u  p r z y s z ł o ś c i



ś w i a t a .  Żywią one obawy czy polityka snglo-am erykańska w Afryce 
oraz w południowych W łoszech nie reprezentuje stosunku tych mocarstw do 
w szystkich zmian socjalnych i politycznych w Europie. Obawy te powinny 
być rozproszone. Najw łaściwszą do tego drogą jest podjęcie natychm iast 
w spółpracy z antyfaszystowskimi elem entam i w ew nątrz poszczególnych k ra ­
jów, W szystkie narody zjednoczone w inny być zaproszone do podpisania 
deklaracji konkretyzującej nasze cele, D eklaracja taka stałaby się podstaw ą 
porozum ienia międzynarodowego, c o  w p r z y s z ł y m  r o z w o j u  wr y- 
p a d k ó w ,  p r z e s z k o d z i ł o  b y  p r z e i s t o c z e n i u  s i ę  d e k l a ­
r a c j i  m o s k i e w s k i e j  , w z w y k ł e  p o r o z u m i e n i e  p o l i t y c z ­
n e  c z t e r e c h  m o c a r s t w .

W iceprezydent W allace, przem aw iając w tym samym dniu, rów nież 
podkreślił głębokie przem iany, jakim uległy pojęcia św iata w dziedzinie^ 
w spółpracy m iędzynarodowej. W iceprezydent przypom niał błędy popełnione 
po tam tej wojnie i potępił politykę wysokich ^ary f celnych, jakie stosowała 
Ameryka. Polityka ta doprow adziła do tego, że Stany Zjednoczone nie mo­
gły w ogóle eksportow ać bez udzielenia ogromnych pożyczek państwom 
dłużniezym. Pożyczki te  załatw iane przez banki oznaczały stra tę  mienia 
narodow ego i w rezultacie przyczyniły się do uzbrojenia Niemiec. Rozsąd­
na polityka po tej w ojnie musi polegać nie tylko na stworzeniu możliwo­
ści p racy dla obyw ateli am erykańskich, ale także dla milionów ludzi na 
całym św iecie. ____________

W Y M O W A  N A Z W I S K

W Londynie podano do wiadomości nazw iska Członków Europejskiej 
Komisji D oradczej z siedzibą w Londynie, utworzonej przez konferencję 
m oskiewską. Z ram ienia ZSRR będzie w niej am basador sow iecki w Lon­
dynie Gusjew, z ram ienia W. B rytanii podsekretarz stanu w Foreign Office 
n r ,  W illiam  Strang, Nazwisko reprezentan ta  USA w Komisji nie zostało 
jeszcze podane. Praw dopodobnie inauguracyjne posiedzenie Komisji odbędzie 
się jeszcze w końcu bieżącego tygodnia.

Mr, Strang, jak tego dowodzi zarówno jego kariera  w służbie pub- 
lieznej, jak i jego charakter, jest osobą pod każdym względem nadającą się 
na to stanowisko. Jes t on gruntownym znaw cą spraw  europejskich i rosyj­
skich, Swego czasu znany był w G enewie jako reprezen tan t brytyjskiego 
Forreign Office. W roku 1939 prow adził w Moskwie rokow ania z rządem  
sowieckim , które jak wiadomo doprow adziły do zaw arcia porozum ienia , , . 
rosyjsko-niem ieckiego,  '

WYCZEKUJĄCA POSTAW A TURCJI

Jak  doniosło radio londyńskie, p rzedstaw iciele korpusu dyplom atycz­
nego w Turcji zostali oficjalnie zaw iadom ieni przez rząd tu reck i o kursie 
tureckiej polityki zagranicznej. W edług re lac ji dziennika tureekiego „Son 
Posta" rząd brytyjski zw rócił się w osobie mm, E dena do rządu tureckiego 
z prośbą o w ypełnienie warunków  sojuszu, otrzym ał jednak oświadczenie,



ze sy tuac ja  o b ecn a  fest tego rodzaju ,  z e r u r c ) a  Tkataź 
dośćuczynie  sw ym  zobow iązan iom .

K oresponden t  „D aily  E xpress"  ze S tam bułu  donosi, że is tnie ją  p o w aż ­
ne d a n e  na to, że T urc ja  n ie  weźm ie  udzia łu  w w ojn ie  po s tronie  sojusz­
n ik ó w  p rz ed  wiosną.  Z dan iem  k o re sponden ta  szereg p osz lak  wskazuje  na  
to, że a ta k  p rzy jdz ie  od strony B ałkanów , n ie  zaś z A fryk i  pop rzez  Grecję .

Z ' L O N D Y Ń S K I E G O  B R U K U

Poniżej poda jem y w iadom ości  z b ruku  londyńsk iego  za „Robot­
n ik iem  Po lsk im ” z d n ia  15 s ie rp n ia  br. P ismo to jest  o rganem  „gru­
py  cz łonków  PP S  zag ra n ic ą ” . Do zacy to w an y ch  w ia d o m o śc i  kom en ­
ta rzy  nie dajemy, p o zo s taw ia jąc  czy te ln ikom  sw obodę  oceny  podanego  
m ate r ia łu ,  w y c h o d zą c  z za łożen ia ,  że t a k ie  n azw iska  jak Ń o w ak o w -  
skiego, Słonimskiego i S trońsk iego  p os iada ją  sw ą  dos ta teczn ą  wym ow ę. 
Zaznaczyć  ty lko  musimy, że w y c iec zk a  p rz ec iw k o  gen, Sosnkowskic-  
mu jest na jzupełn ie j  bezpods taw ną ,  gdyż jasnym  jest, że Jego  d z ia ł a l ­
ność po lityczna  u s ta ła  z ch w i lą  nom inac ji  na N acze lnego  W odza .

P r z e d r u k  z „ W i a d o m o ś c i  P o l s k i c h ”

„ Pan  Z, N o w ak o w sk i  p isze  w  „W iad o m o śc iach  Po lsk ich"  o nowym rzą ­
dzie: „ Jeże l i  idzie  o sk ład  p e r so n a ln y  Rządu, m usia ł  on w yw ołać  zrozum iałe  
zdum ien ie  i na  em igrac j i  i - w  Kraju, Z dum ien ie  jak  i podziw , M ianow ic ie  
dla  odw ag i  cyw ilne j  nowych  mipistrów, dla szybkości z jaką  zd ecy d o w a li  
się  p rzy jąć  t ek i  re so r tó w  cą łkow ic ie  im obcych  i n ieznanych" .

Ńow ym i m in is t ram i są pp.; adw, B anaczyk ,  adw, d r  Grosfeld,  Ks. K a ­
czyńsk i  i były  am b a sa d o r  R om er,  D la  wszystkich ty ch  ludzi  objęte  resorty, 
w y t ra w n y m  zd an iem  p a n a  Nowakowskiego, m ają  być obce  i n ieznane ,  W szyst­
k ie,  bez  wyjątku, P a n  N ow akow sk i  p odz iw ia  ich odw agę  cywilną.  My p rz e ­
s ta liśm y się już d z iw ie  i tu p e to w i  tego I,K,C.*owego publicysty .  Nie zdz i­
w il iśm y się też, gdy w os ta tn ich  d n iach  na naszym b iurku  red ak cy jn y m  
z n a laz ł  się n u m er  „G ońca  K rak o w sk ieg o ” z 11 l ip c a  b, r. w y d aw an eg o  po 
polsku, organu k rw a w y c h  o k upan tów  h it le row sk ich ,  w k tó rym  na p ierw szej  
s tron ie  w yczy ta l iśm y  w ie lk ie  tytuły: „Zygmunt Nowakowski!  Nie wolno
n a m  m ów ić" ,  „Konfl ik t  o używ an ie  po lsk iego  s łowa w A ng l i i” . W  tekśc ie  
zacy tow ano  za „W iadom ościam i Polsk im i"  w ie lk ie  u s tęp y  z a r ty k u łu  p a n a  
N ow akow skiego,  jak  to Anglia  gnębi  em ig rac ję  po lską  i n ie  p o z w ala  jej ani 
p isać,  ani  m ów ić  po polsku.

N iep o cz y ta ln a  p isan in a  p, Now akow skiego  sp o tk a ła  się  z uznan iem  
u okupan tów . M oże to bądżie  d la  niego o trzeźw ien iem , bo p, N ow akow ski 
w id o czn ie  nie* zdaje  sobie  sp raw y  z tego co robi".

S t r o ń s k i  r e d i v j v u s

„Na łam ach  „W iadom ośc i  P o l sk ic h ” zaczę ło  się  regu la rn ie  u k azy w ać  
nazwisko p a n a  prof, S trońskiego,  byłego m inistra  in form acji  i dokum entacji ,  
T em pora  m utantur,  p rzyzw yczail iśm y się do zmian i m etamorfoz ,  a le  żeby
18



p , S tro ń s k i zo s ta ł c z o ło w y m  p u b lic y s tą  p o li ty c z n y m  „W ia d o m o ś c i P o ls k ic h ” , 
tego s ię  jeszcze  ta k  szyb ko  n ie  s p o d z ie w a liś m y .

Z d ra d z a ją c  jeszcze  ra z  sw o je  z a m iło w a n ie  do  c y ta t , pan  S tro ń s k i w  n u ­
m e rze  z d n ia  8 s ie rp n ia  z a c y to w a ł sam s ie b ie , z a c y to w a ł d łu g i l is t ,  k tó r y  
w y s ła ł  do gen. S ik o rs k ie g o , d o m a g a ją cy  s ię  t ,  zw . „p e łn e j je d n o ś c i n a ro d o ­
w e j" .  J e ś li szło m u o w y rz ą d z e n ie  p rz y s łu g i n ie k tó ry m  n o w y m  p rz y ja c io ło m  
n ie  m ó g ł go rsze j n a p rz y k ła d  p rz y s łu g i w y rz ą d z ić  n a s tę p cy  gen. S ik o rs k ie g o  
na s ta n o w is k u  N a cze ln e g o  W o d za , gen, S o sn ko w sk ie m u , ja k  p rz y p o m in a ją c , 
że p is a ł 20 c z e rw c a : „P o z a  je d n o ś c ią  n a ro d o w ą  są zaś d z is ia j d w a  zna czne  
o d ła m y , je d e n  is to tn ie  d u ż y  i  z o p a rc ie m  w  K ra ju ,  to  je s t S tro n n ic tw o  N a ro ­
d o w e  z w ła d z a m i n a c z e ln y m i s w y m i p o d  k ie ro w n ic tw e m  p . B ie le c k ie g o , 
a d ru g i dość p o ka źn y , t ,  j, p rz e w a ż n a  część t, zw , p iłs u d c z y k ó w , p o d  p rz e ­
w ode m  gen. S o s n k o w s k ie g o ".

W o js k o  je s t poza  p o li ty k ą .  Poza p o li ty k ą  s to ją  i  w y ż s i w o js k o w i, n ie  
w y łą c z a ją c  g e n e ra łó w  i  żad en  z c z y n n y c h  w o js k o w y c h  n ie  m oże „p rz e w o ­
d z ić ”  ja k ie jk o lw ie k  g ru p ie  p o lity c z n e j, , .

L i s t y  d o  r e d a k c j i  
„ P e ł n a ”  j e d n o ś ć  n a r o d o w a

P ro fe so r S tro ń s k i na ła m a c h  „W ia d o m o ś c i P o ls k ic h ”  p ro p a g u je  ideę  
p ra w d z iw e j je d n o ś c i n a ro d o w e j, k tó ra  o b e jm o w a ć  w in n a  g ru p ę  B ie le c k ie g o  
i  g ru p ę  p iłs u d c z y k ó w . „W ia d o m o ś c i P o ls k ie ” , p a tro n u ją c e  B ie le c k ie m u  i  p ro f  
S tro ń s k i, p a tro n u ją c y  p iłs u d c z ifk o m  —  to  o b ra z  z a b a w n y  a le  t y lk o  p o z o rn ie , 
P o m ie sza n ie  p o ję ć  d o c h o d z i do  s tan u  n ie p o k o ją c e g o ,

P ro f, S tro ń s k i p ro p o n u je , a b y  g ru p a  B ie le c k ie g o  p o d p is a ła  o ś w ia d c z e ­
n ie  rz ą d o w e  z lu te g o  1942 —  p o czym , ja k  tw ie rd z i,  p rz e s z k ó d  do  w s p ó łp ra ­
c y  ju ż  n ie  w id z i,  N ie  c h o d z i w ię c  o to , a b y  b ie le c c z y c y  z m ie n i l i  sw ó j p ro ­
g ram , a b y  w y rz e k l i  s ię  p ó łto ta l is ty c z n y c h  i  p ó łfa s z y s to w s k ic h  id e a łó w . C h o ­
d z i t y lk o  o fo rm a ln e  —  m ó w ią c  p o p ro s tu  —  o b łu d n e , k o n iu n k tu ra ln e  n a s tę p ­
s tw a , k tó re b y  d a ły  B ie le c k ie m u  s ta n o w is k o  w  rz ą d z ie , a rz ą d o w i n ie  p ró c z  
k ło p o t l iw e j  w s p ó łp ra c y  z e le m e n ta m i fa s z y z u ją c y m i, N ie s te ty  b o w ie m  n ic  nam  
n ie  w ia d o m o , a b y  g rupa  B ie le c k ie g o  sw ó j p ro g ra m  z m ie n iła .  G d y b y ś m y  s p y ta li  
sam ego je j p rz y w ó d c ę  —- n ie  sądzę, ab y  p o w a ż y ł s ię  z a p rz e c z y ć , i e  jego  
g ru p a  u z n a w a ła  zasadę w o d z o s tw a , m o n o p a r t i i ,  że w a lc z y ła  z d e m o k ra c ją  
i  b y ła  g ru p ą  s k ra jn ie  a n ty s e m ic k ą ,

W s z e lk ie  tego ro d z a ju  k o n iu n k tu ra ln e  sojusze uzn ać  n a le ż y  na n ie m o ­
ra ln e , Są on e  s z k o d liw e  d la  s p ra w y  p o ls k ie j.  Sojusze ta k ie  b y ły  ty lk o  
z k o rz y ś c ią  d la  naszych  p r z e c iw n ik ó w , k tó r z y  i  ta k , n ie s te ty , n ie  bez p o w o ­
d z e n ia  s ta ra ją  się n a m  w y ro b ić  o p in ię  n a ro d u  re a k c jo n is tó w  i  p ó łfa s z y s tó w . 
G d y  tego  ro d z a ju  p ro je k ty  p o w s ta w a ły  w  o b lic ż u  k lę s k  m il i ta r n y c h  w ie lk ie j  
d e m o k ra c ji,  w a lc z y liś m y  z n im i w  im ię  m o ra ln o ś c i. A le  dz iś?  D z iś , gd y  
p a d ł faszyzm , gdy c h w ie je  s ię h it le ry z m , ta k ie  „ ro z s z e rz e n ie ”  je d n o ś c i na ­
ro d o w e j b y ło b t  n ie ty lk o  je d n o zn a czn e  z a u to m a ty c z n y m  „s k u rc z e n ie m "  się 
na szych  m o ż liw o ś c i w  p o li ty c e  z a g ra n ic z n e j —  b y ło b y  fa ta ln ą  p rz y s łu g ą , o d ­
da ną  zą ró w n o  s p ra w ie  d e m o k ra c ji e u ro p e js k ie j, ja k  i  s p ra w ie  p o ls k ie j,

P o m ó w m y  te ra z  o p i łs u d c z y k a c h . Jes t to  s p ra w a  b a rd z ie j s k o m p lik o ­
w a n a . W ie m y  d o b rze , aż n a d to  d o b rze , co to  są b ie le c c z y c y . N a to m ia s t
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niebardzo wiem, wyznaję ze wstydem, co to są dziś. piłsudczycy. Czy to 
oznacza zawód, czy ideologię?

Z perspektyw y historii możnaby rozgraniczyć trzy okresy, Piłsudczycy 
byli bliscy lew icow ej inteligencji polskiej w czasach w alk o niepodległość 
i w czasach w spółpracy z P, P, S, Byli piłsudczycy jedyną siłą, skutecznie 
przeciw staw iającą się endecji, W tym okresie w iedzieliśm y, co to znaczy 
być piłsudczykiem . Po tym przyszedł okres N ieśw ieża i Brześcia, W tedy 
już trudniej było w iedzieć co oznaeza słowo „piłsudczyk”. Po śm ierci P ił- 
łudskiego przyszedł okres trzeci. Okres „Ozonu”, m onopartii, Berezy, Okres 
przejm ow ania haseł Romana Dmowskiego, flirtów wodza naczelnego z „wo­
dzam i” m łodzieży w rodzaju B olesław a Piaseckiego, projekty  nocy św, Bar­
tłom ieja i inne dość smutne sprawy. Był to okres, w którym niestety, znów 
dobrze w iedzieliśm y, co to znaczy być piłsudczykiem, „Ozon" rob ili p iłsud­
czycy. Być może byli i tacy, którzy się tem u przeciw staw iali, którzy w ier­
ni pozostali Piłsudskiem u z czasów w alk o niepodległość. Jeś li przeciw sta­
w iali się, to chyba bardzo cicho, tak  cicho, że nikt tego nie słyszał. Nie 
przypom inam  sobie, aby był jakiś rozłam  w grupie piłsudczyków. P rzeciw ­
nie podziw ialiśm y, zawsze w zruszającą i braterską solidarność w rozdziela­
niu stanowisk.

\  Nie wiem dopraw dy, o jakich piłsudczyków  chodzi prof. Strońskiem u
i „Wiadomościom Polskim ", Wiem natom iast, o jakich chodzi „narodowcom", 
i zarów no ta  świadomość, jśk  i ta  niew iedza, szczerym musi napaw ać n ie­
pokojem.

Można stać na stanowisku, że wszyscy ludzie zdolni, są nam dziś na 
emigracji potrzebni. Lecz nie w szystkie idee, W spółpraca z ugrupówania- 
mi, k tóre wysuwają hasła m onopartii, które, zarażone niem oralnością tota- 
listyczną, zdradzały dem okrację i które raz jeszcze pokusić się mogą o się­
gnięcie po w ładzę uzurpatorską — przedstaw ia zasadnicze niebezpieczeństw o. 
Je ś li są w śród tych ugrupowań jednostki zdolne, am bitne i politycznie wy­
robione, tym bardziej obie te bratnie grupy są dla polskiej dem okracji n ie ­
bezpieczne, Rząd obecny, rząd stronnictw  politycznych mtoże mieć w iele 
wad i niedom agać, ale, jak dotąd, jest rządem , który po pow rocie do Kraju 
odda władzę w ręce ludu i legalnie wybranego parlam entu, W szelka w spół­
praca z żywiołam i faszyzującym i lub ze zw olennikam i dyktatury  wojskowej 
nie tylko osłabi naszą pozycję m iędzynarodow ą, ale po pow rocie do Kraju 
stać się mpże źródłem najniebezpieczniejszych konfliktów polityczno-spo­
łecznych.

N a  p o m o c  d l a  o f i a r  t e r r o r u  — z okazji 50 numeru „M, P." 
zespół techniczny na ręce ob. Ł. — zł. 1.000.


